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D ziennik ten wychodzi w Składzie sztuk pięknych j4, 
RnzisziirY trzy razy na tydzień, to iest\ w Poniedziałek, Srzo* 
dę i  Sobotę z dołączeniem kwartalnie dwunastu' rycin m id  k 
których iedna męzka, Prenumerata ha 36 Numerów, przyi- 
tnilie się w Stolicy, w kwocie Złp: <5. na Prow incyi Zip: /$

SKARBY w ZAMKU X , . . . . ;
(D okończenie)

Go świt fctihęłó dwnnAstu łudzi ppdłtig rózkatńJ , a Ptnł 
Hrabina saitia Wstawszy z łóżka, zgromadziła ich do pawiloitti 
lewego, gdzie ód cruyńowaney zacząwszy kopać bramy, kopali 
Wgłąn przez dzień cały, Czegoia muśiałelu ciągle pilnować i co godzina 
do Pani znać dawać, czyśniy. co nowego liieodkryli.—  Gdy iuż 
tłońęc miało się kii zachodowi, przyszedł do nas sam Pan Hr.,r 
bia i p y l.ił, dużo itiż dukatów nazbierałem. ,,Diabeł nie spl 
rzekłem JVv. Panic: może leź i czego się dogrzebiemy, pod pawi* 
łónem inusiały bydź przecież piwnice, a o nich ani śladu nie mas» 
może ich przecie znaydz.iefny: a w.piwnicach.. , .  Już ia ci połowę Ja* 
go co w tych twoich piwnicach znaydziesz zawczasu dtruic, przćr* 
wał JW Pan, łaskawie po ramieniu mie klepiąc,—  Nic nie mó< 
wiąc odszedł, noc nadeszła, my niczego niedokopawszy rozesJimy 
się , a Pani kazała nazaiutrź stawić się tymże samym ludziom 
do (zamku. —> Nęć spokoynie przeszła; w zamku wszyscy o ni- 
CZeiii tylko o Sainyeh gw arzyli skarbach, umie się dwie papugi 
śniły a Pani Biirgrabina nazaiutrz mi mówiła że to pewnie skary 
by.— Poszliśmy na nowo z ludźmi do roboty, aż tu puł miasta pra* 
wie nagromadziło się, żeby się przypatrywać tym cudom; gdyi 
Wszystkim iuż powiedziano żesany ieszcze wczuray 6. Baryłek nie* 
iiiędzy do zamku zanieśli, i Pan Bóg wie ćo jeszcze , zaczęśłisniy 
Wiec ochoczo kopać dałey. Dwie godzin mogło od zaczęcia roboty upły* 
nać, gdy Jasiek raptem zawołał że coś dzwoni, na to głowo ,̂ d*Wo* 
oj ,> żak, Jakby psy za •sarnią zwucili ,się wszyscy. Irtamtj ' i»Up>a$,
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jasiek k o p a ł, i tak zaięłi m ieysce źcm ‘il.e x tm4uo.<ct«| 

przepchać potrafił. --*- Po długim namyślaniu pom aiiśm y że to było 
sklepienie iakieś , które--za kaźdćm Kilofa uderzeniem  dźwiękH- 
*vy vyy<Jawa^° odgłos. Dałem co tchu znać do zam ku a sam kaza­
łem  -kilku ludziom kopać na umor. — Za Stern uderzeniem  
pękło sklepienie, cegły obleciały i. óbśżerjia nic ciCmiia wewnątrz 
zrobiła się „jama. — Po łoskocie iaki upadaiące na dół -rumowisko 
zrobiło, poznaliśmy że była nieoszacowanie głęboka. — K ażden z 

^przytomnych bał się przybliżyć i mnie zimne przechodziły mory 
CA to z tego wszystkiego będzie. W  tein tez Pan i Pani nadbiegli; 
Pan  zayrzał do dziury, lecz nic ni.o mógł zobaczyć, Pani zas aut 
dostąpić. nie chciała ; kazano zapalić łuczywa , a Pan Ifrabia 
rzekł do in n ie , spodziewam się Panie M arszałku , źe nie będziesz 
się wzbraniał spuścić na pewney linię do tey piwnicy.— Aż mi się 
»łabo zrobiło. Lecz cóż robić w obec tylego ludug któryby mie 
Kył palcem za tchórzostwo w ytykał, rad nierad zezwolić musiałem. 
- r  na długiey linie przywiązano ceberj a ia w ten Ceber usiadłszy 
jK,.łuczy.wein w ręku i dwoma pistoletami za pasem, puściłem się w 
Im ij Boskie w tą przepaść. — Jak  ini tylko dzienne światło z przed 
oczow znikło, i blask palącego łuczywa dobrze się rozpatrzyć do* 
zwolił poznałem od razu iż nie w iam ie ale w porządiiey znaydo* 
wałem się piwnicy. —- Nie długo stanąłem na ziemi a wysiadłszy 
z cebra znalazłem się .na inaryiurowey posadzce i w pięknie ozdo- 
Ątonytp podziemnym pokoiii.—• Krzyknąłem na gorę aby się wszy* 
SCT spuszczali do mnie, żadnego bowiem nie masz niebezpieczeń­
stwa i gdym ia z moim łuczywem zwiedzał wszystkie kąty  spuścił 

czasem P an  Hrabia, P isarz, Ękonóuri -Burmistrz ż miasta.—
W spólnie oglądaliśmy całą izbę lecz ią całkiem pnstą i bez śladu 
dawnego mieszkania znaleźliśmy.— W  samym środku posadzki zna­
leźliśmy białym marmurem wyłożone koło, w-którego obictości był 
napis „Posteritati Comet X***,, z resztą nic. a nic żadnych wcale 

. sprzętów nie znaleźliśm y.— Nie było nawet żadnego do dalszych 
F  wnic otworu, cztery ściany całkowite zam ykały te szczególną i* 
xbę i odgadnąć nie mogliśmy do czego by oqa w dawnych czasach 
$ipźye komu m ogłą .—>Gdyśiny ią łuż że sześć razy w koło obe­
szli zaczął się Pap Hrabia śmiać potężnie, tak  że mi się aż przy* 
Kro zrobiło. —:

Nietracąc iednak czasu poszedłem jeszcze raz obcyrzeć to białe we 
środku koło, a zgodnie z myślą Pisarza zdawało m i się iż nieby- 
b.yłoby od rzeczy kazać kamień środkowy podnieść i spróbować 
ę iy lt czego nieznaydziem y.— Uwiadomiłem o mey chęci Pana 
H r a b ie g o .D o b r z e  dobrze odpowiedział mi śinieiąc się, a in n ie*  
fcwążąiąc na to Itrżyknąłein w górę na ludzi żeby się z kopaczam i 
spuścili, niedługo, przybyło ich trzech, a po krótkicy pracy odwa­
liliśmy srzeroki kam ień.— Pod nim znaleźliśmy drugi, lecz tak, 
wprawiony źe go n a iu len  sposób wyiąć nie można było.— Jednak 
ębęć skończenia raz tey aw antury, i nięiaka ciekawość która we 
mnie i w ludziach panowała; przemogła wszystkie trudności i podo~ 
eyć inozolney pracy dobyliśmy nareszcie i drugi kam ień .— Co za- 
v.dd)R?—. Na okrzyk naszey radości,zbliżył się P m  Hrabia zdale- 
l a  iy tad  ętoiący, i wszyscy. zpOtizi-meniem patrzeli-my na ogromny

stojący wdosyć głęboki m dol^e.--.AVok a m gnieniu 1 
ap; a - i/n s rz ę j i , , .pokry wa „byb na n jjrcy u ą  przyłut^-- -
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tranu, lecz ta tr  momencie .puściła, a zdumionemu:Pa'nu fti:abĵ 'rr.»ln 
k tóren iu i teraz sam zuaini pracował, i nam sai^yw  ledwie e&dj 
na  wierzch nie wylazły, zobaczyliśmy bowiem w tern rg a rtó ^ th iaW  
sió Pancerz z hełmom drogiem iw ysadzany kamieniami. —• 'W ydo- 
by to go na wierzch a Pan Hrabia osądził, iż był szczerozłoty. 
Radość która się jmałowała na twarzy Pana Hrabiego była•'nadgrtrtbj 
n a sz e j pracy, a trzeba było widzieć radość same.y Jv.ymo-'oi,: kie-' 
dyśiny z teini kieynptaini na górze s tan ęli.—«. W szyscy obechi 
szacowali całą tę zbroię na iakie 3000 czerwonych, złotych.-— Je3* 
dnakżei gdy niedługo wieść się o tein rozeszła Pan W oiewodaB.Ż 
dał za nią panu Hrabiemu 8000 czerwonych złotych i cztery Be* 
czek starego tokaiu.— Notabene cztery tysiące gotów ką.— Dnlszw. 
poszukiwania zupełnie były nadaremne. Nie a nic nie zuależliśin jś 
Ja i Pisarz dostaliśmy po 200 dukatów i po beczce starego tokaiU 
Pani Burgrabina oprócz pieniędzy naszyinik bogaty od Jeymó4eł 
w  podarku dostała.— G arbarz , Juzia zgoła wszyscy z pańską 
udarowani byli hoynością.— Na drugi tydzień francuz poiechał> 
i wszystko znowu zw yczajnym  szło trybem.
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Czytałaś zapewne kochana przyiaciołko dzisiejsze gafceiy 
<ófc więc słychać nowego — będzie w ojna z Hiszpanią ?

Nie w iem ; lecz za to wiem z pewnością ze tey' ziiiiy 
będziemy gustowne suknie i zaw ole.—

Mówią iż zaburzenia woienne, maią wielki wpływ ' na tera- 
teraźnieyszy handel. — Nic a nic otem nie wiem; lecz śie pocieszam,' 
i ż  lnąlerye i towary zagraniczne coraz drożeją nie będą tak pospo­
litemu — Słychać że papiery skarbowe niezmiernie spadły w cenie.
1 szale kaszemirowe również; pokaże ci moia łubko bardzo piękny 
któren móy mąż w zeszły podarował mi piątek, czy u d e rz y sz  
kosztuie Tylko 30 dukatów .—

Kochana L . . . .  . . chceszże żartować sobie ze lnftliś Tub też 
zamyślasz małą dać mi nauczkę; zamiast odpowiadać na moie wa- 
źne pytania, nudzisz mię modami, szalami i t. d. —: Za nadto ci<$< 
kocham luba E  d e  li no  ażebym się chciała bawić twym kosztem , 
lub żebym cię miała w śiniesznęści staw iać 'sm etle; tym mniey mani 
prawo do dawania ci nauki; lecz chce użytkować z tey którey sa­
ma kilka dni temu byłam świadkiem. — ObiadowałAift u moich k u ­
zynów Z . . . .  Było do trzydziestu osób przy sto le.— Mówiono o 1’ 
połityęe, woynie i t. p. —. Pani Z . . . .  tyle była nie rozsądną iż 
mieszała się w rozmowę tak  mało dla niey stosowną, i we wzglą­
dzie teraźniejszego stanu Hiszpanii dość głośno swoie oświadczała

itiicmanie. —
Jak  się maią dzieci P a n i?  zapytał się przerywając iey 

Vuy.—Dosyć dobrze, odpowiedziała krótko prowadząc daley przer­
waną rozmowę. — Kochana Siostrzenico rzek ł wtedy z uśmiechem 
W ii? iiiÓw »a mnie o twoićh dzieciach, ia cię zastąpię w -polityce.'-*^
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X*nni Z . . stąrała sic pokryć pomieszanie w które ią podobna wpra- 
wita przemowa zmyśloną wesołością. — Lecz ia w.milczeuiu sobie 
przyznałam, ie  dobry Wuiaszek nie mówił bezzasadnie, że ko­
biety które swe zdania we .względzie politycznym publieznie w ia- 
domem czynią, wystawiąią się nieraz n,ą odebranie podobney; na­
uki i że natura udzieliła nam tysiące innych sposobów błyszczenie 
i odznaczania się w towarzystwach.— Długo ieszcze spokoynie słu­
chała E d e l in a  rad swoiey przyiaciołki a pożytek z nich zachwy­
cił iuż w trzech dniach po tey rozmowie Panią L..........  odwiedzi.
wszy bowiem E d e  l i n ę  zastała ią zatrudnioną przymierzaniem 
nowego stfuin któren tak w kroili iakoteż i w guście iey własnem 
był dziełem.—

Kapelusik amarantowy asamitny ozdabiały cztery Strusie 
pióra. — Slafroczek błękitny również asamitny garnirowany był tak 
w stanie , naramięniuczkacb, iak i u dołu atłasem obszywanym 
b lo n d y n ą .  Zgoła Edelina porzuciwszy politykę, zaięta teraz tein 
co naywięcey płci iey przystoi, powabnieyszą i zarazem więcey zay- 
Biui.ącą "stała się istotą.— ,

SUKNIA BALOWA. Pomiędzy naywięcey naśiadowanemi 
Widziemy koloru o g n ia  ozdobiiiue galopami złotemi. Zdobi ią przepa­
ska tkana złotem i z lewey Stroby kończąca się w ciężkie kutasy spa- 
daiące ku ziemi. Garnirowana zaś iest w sposobie następuiącyin. — 
Szeroki galon złoty poprzedza mars puszków białych któren złotemi 
delikatnemi klamrami iest przymocowany, po nim drugi galon zło­
ty , następnie znowu pas puszków w ten sposób iż trzy galony a 
A”'?. lyjKk E,i,sy -puszków całe garnirowapię, składają.—

Futro iest również ozdobą dosyć od naszych piękności łubia­
ną.— Ozdahiaią nim suknie rękawki i staniki, lecz tylko nayrzad- 
ite  i łiaydrożśze mogą tam Znaleźć dla siebie mieysce.—

Do Nru dzisicyszego dołącza się Ilyciua Nro 13. 
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Pierwsze wskazuje, drugie odwrotnie się pyta 
Wszystko Sami przyznacie iest rzecz wyśmienita!
W nitn człek topiąc zgryzoty, gdy usypia mile.

Szczęśliwy chociaż na chwile,
M. J.

....... - U W— « ! _ ■ "  |f    ................

Teatra i Wridowi,ska Stolicy.
Pomimo iż mróz zupełnie nas iuż opuścił, nie mamy iednatk 

dotąd żadnego widowiska. — W dniu iedyuie .dzisieyszym w Salach  
R atuszow ych  danym będzie na dochód ubogich BAL Kostuinowy 
któren iak spodziewać się możemy Jicznieyszcin od przeszłego za­
szczycony będzie zgromadzeniem, a iutro nakoni.ee daną będzie w 
'T e a t r z e  N a r o d o w y m . Trągedyti -w 5.' Aktach'.oryłgnalnie 
wieyszfem przez L. K rA  p i ńś k ie  go napisani pod Tytułem LUD-

nakoni.ee
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